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Rok III. Marzec - Kwiecień 1928. Nr. 3-4. 
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NZESOSZEEĘNNYZEEDOUEZESA 
Wesołe$o Afflefuja | 


„Alleluja, Jezus żyje!* rozbrzmiewa dziś po 
naszych świątyniach. Smutek, boleść, męka i śmierć 
Zbawiciela rodzi życie: Chrystus zwycięża śmierć, 
piekło i szatana! Otucha, radość spływa na każdego 
chrześcijanina oczyszczonego w Sakramencie Pokuty, 
wpairzonego w świetlaną Postać zmartwychwstałego 
Jezusa.. 

wW tej chwili radosnej, promienniejszej niż to 
słońce budzące do życia uśpioną przyrodę, śpieszymy 
do Was, Drodzy Pomocnicy i Przezacni Dobrodzieje 
oraz Sympatycy dzieła księdza Bosko w naszym 


= zakładzie, z serdecznemi życzeniami 
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„Жеѕоїіебо Alleluja!“ 

Nie daremne Wasze trudy, bo przyczyniacie 
się, by w tej młodzieży, którą tak szlachetną życzli- 
wością darzycie, zmartwychwstał Chrystus przez 
łaskę. Niechże Wam za to Ten „Boski Zbawiciel po- 
wie dziś i na zawsze „© Фу Wam!“ 


ХХ. Salezjanie i ich wychowankowie. 


A SZŹ 


Św. Józef. 


Miesiąc marzce, poświęcony ezci św. Oblubieńca Marji, jest zwia- 
stunem wicsny; podobnie kw. Józef jest zwiastunem wiecznej Wiosny, 
jake Opiekun Tego, który jest Żyeiem i Światłem. który sam o sobie 
powiedział: „Jam jest Droga, Prawda i Żywot“, który wzbudził życie 
nadprzyrodzone i uczynił nas dziećmi Boga. Nie kwapił się zbytnio 
z wyprowalzeniem na widownię świata Boga-Człowieka, wszem 
uciekał z Nim do Egiptu, wychowywał Go w ukryciu, a wreszcie 
sam, kiedy Р, Jezus miał wystąpić pubłieznie, przenosi się do wiecz- 
ności. 

Pziwny to święty! Ukrywał Jezusa i sam żył w najęlęhszem ukry- 
ciu, a nawet przez dlugie wieki następne hyl niejako zapoznany, do- 
póki Kościół św. katolicki, znajdując się w niebezpieczeństwie, nie 
wezwal Jego pomocy. Odtąd św. Józef rośnie w cezei i chwale pe 
calym świecie chrześcijańskim, zostaje Opiekunem Kościoła i jak 
uicgdyś Józet Egipski uwolnicny z więzienia stal się dobroczyńcą 
Egiptu, tak i On, święty Staruszek, występuje z nieograniczoną wła- 
dzą Szalarza niebieskiego, do którego wierni udają się z niezachwianą 
ufnością, że ich swemi darami obdarzy. 

Żywem świadectwem szczególniejszej opieki św. Józefa są za- 
kiady salezjańskie, które mimo truwlneści finansowych dają przy- 
tulak tysiącom biednej młodzieży. Przykładem nasza Bursa im. Lu- 
bomirskiego. Zmagamy się od blisko trzech lat z biedą i niedastat- 
kiem. a przecież mimo wszystko rozpoczęte dzielo nie upada. owszem 
rozwija się, dając pomieszczenie 140 młodym rzemieślnikom, którzy 
wyrwani z objęć nęlzy rokują dobre nadzieje na przyszłość, będą, 
jak ufamy, uczciwymi cbywatelami ukochanej Ojczyzny. Św. Józef 
zwiastuje tej drogiej naszej młodzieży wiosnę pełną znoju, ale też 
i rokującą obfity plon w jesieni życia... 


Syn i matka. 


Po ciężkiej chorobie spędzal ks. Bosko czas rekonwałesceneji 
w łonie swej ukochanej rodziny w Bekki. Mijal już trzeci miesiące 
wypoczynku; coraz natarczywsze zaproszenia ze strony chłopców, ba, 
nawet ieh delegacje przychodziły do niego. by ezemprędzej wracał 
de Turynu. Nie mógl już dlużej zwlekać i choć jeszcze niezupełnie 
zdrów postanowił mimo próśb krewnych i znajomych pośpieszyć do 
ulubionych .urwiszów*, jak ich nazywał, w Turynie. 

Jedno «6 tylko trapilo. Nie znalaz} dotycheza: nikcgo, ktobę mu 
prowadzi gospodarstwo i zarządzał domem. Z tym kłopotem udał się 
Czeigolny Sługa Boży do ks. Proboszcza, sędziwego i bardzo roz- 
tropnego kaplana, który po wyłuszcezeniu sprawy taką da! radę: 


„Masz przecież matkę. zabierz ją же sobą. a będziesz zwdowolony 
i pewny jej w zupełności”. Rada była wyborna. jednak ks. Bosko 
<dłnvo wahal się zadecydować, czy zabrać swą matkę, czy nie. Бо 
i jakże ją wyrywać z хасікла wiejskiego i obarczać pracą w mieście. 
kiedy wlaśnie należał jej się zasłużony wypoczynek w cichej rodzin- 
nej ustroni, z którą cd dzieciństwa się zżyła?! 

Wszakże po namyśle zdeeydowa] się ks. Bosko przełstawić .„ma- 
tusi Malsorzavie”, jak ją później wychowankowie stale nazywali, swe 
zamiary i plany, Zdawaćby się moglo. że napewno odmówi. Porzucać 
miejsce rodzime, te pola i lany ukochane, które pracą znojną i potem 
swym przez szereg lat skrapiała, ońdzielać się od swych najbliższych. 
od krewnych i znajomych, a udawać się na les niepewny, pracować 
dla młodzieży. która nie Gceni jej pracy i poświęcenia, to przecież 
krok zbyt ryzykowny. Zwyciężyła jednak myśl. że będzie synowi 
swemu drogiemu Janowi pemocną w pracy dla dobra dusz młodacia- 
nych. Ziłecydowała się zamieszkać z synem i dzielić jego trudy... 

bLwoje podróżnych przybyło de Turynu dnia 3 Fstepala 1845 r... 
„Матча Małgcrzata* wstępowała w ślady niewiast ewangelicznych. 
Ona była pierwszą i najgorliwszą Pomocnicą naszych Zaklałów, Prze- 
byli długą drogę pieszo, jako apostolowie: ks. Bosko z browiarzem 
w теки, a matka z koszyezkiem. zawierającym caly jej majątek: tro- 
chę bielizny i kika drabiazgów i tak przy pomocy Bożej i Matki 
Najśw. rozpoczęłi wielkie dzieło wychowania młodzieży. 


LIST KS. J. SIARY, MISJONARZA Z CHIN 


do Towarzystwa „Młodzieży Misyjnej* w Krakowie. 


lisze ks, J. Siara. ralczjanin: „Уу szczególniejszy sposób z- 
syław serdeczne „bów zajlać* za ofiarę na wykup i chrzest malego 
chińczyka, któremu dalem imię Stanisław wedlug Waszego życzenia. 
Ofiara ta jest mi o tyle milszą, że pochodzi cd zuchów krakowskich 
х Pury ks. Al. Eukomirskiego, w której spędzilem swego czusu bardzo 
mily rcezek .. Myśl, że mlodzież polska z tak gorącym zapaiem bierze 
się do pracy, Redaje ctuchy misjonarzowi w dalekich krajach pogan- 
skich... Na misjach nietylko księża, ale wszyscy dcbrzy katolicy są 
koniecznie potrzebni... Skoro tylko będę mial jakiego kandydata do 
wykujeenia i eebrzczenia, zaraz Wam © tem doniosę. Musicie bowiem 
wiedzieć, że chłopca nie latwo wykupić Male dziewczątka wielu sprze- 
daje. a maio na nie kupeów, przeto meżna dziewczę nabyć i za tańsze 
pieniądze. Dotychczas wykupilem dwie małe dziewczynki za pienią- 
dze przysłane mi przez ks. Niedhkuła z Poznańskiego... Gdezuwamy tu 
także wielki brak paramentów kościelnych... Pozdrawiam Was wszyst- 
kieh i dolączam kilka chrazków Matki Boskiej Chińskiej, 


Gddany Wam ks. Jan Siara”. 


Pomocnicy Salezjańscy. 
(Slowa ks. Bosko). 


„Głównem zadaniem Pomoceników Salezjańskich jest udoskyma- 
lenie wlasne zapomocą takiego możliwie sposobu życia, jaki prowadzą 
członkowie Zgromadzenia Salezjańskiego, z tą jedynie różnicą, że 
pozostają w świecie, Z pośród wiernych wielu chętnie porzuciłoby 
świat, by prowadzić życie zakonne, ale tego z różnych ważnych pa- 
wodów uczynić nie mogą. Ci, zostając Pomocnikami Salezjańskimi 
duchowo należą do Zgromadzenia. choć pozostają nadal w łonie 
wlasnych swych rodzin. Ojciee św. Pius IX kładzie Związek Pomueni- 
ków Salezjańskich na równi z Trzecim Zakonem dawniejszych Zgra- 
madzeń, z tą jednak różnicą, że kiedy tamten ma na celu dażenie do 
własnego udoskonalenia przez ćwiczenie w praktykach pobożnych — 
to zadaniem Pomocników Salezjańskich jest życie czynne zapomocą 
nczynków miłosierdzia wzelędem bliźnich, a szezególnie względem 
полісу ubogiej i opuszczonej”. 


Z życia młodzieży w Zakładzie. 


Koło amatorskie. 


Rok 1928 zaczął się od Jaselek. Mówią, że takich w Bursie jeszcze 
nie bylo, a najlepiej ocenią je сі, którzy nie opuścili ich ani razu. 
Z powodu braku miejsca na naszej sali odegraliśmy je dwa razy 
w teatrze Domu Żolnierza Pelskiego i na zakończenie 2 lutego w tea- 
trze Bagatela, Sala, жае а i loże wypełniły się widzami, tak, že uie- 
którzy z mniej deświadczonych aktorów dostali „тету“ na widuk 
kilkuset lornetek, które bacznie śledzily każily ruch. Jednak zapał 
i uniesienie ogólu nie pozwelily na płoche obawy. Kilkanaście razy 
przerywano akcję gromkiemi oklaskami. Wśród entuzjazmu widzów 
zakończono chlubnie ostatnie Jaselka grane po raz dwunasty, 

Fo Jasełkach «©dgrywali nasi amatorzy nową sztukę: „Dwaj sier- 
żənci“, dramat historyczny z czasów Karola Filipa, króla Francji. Nie- 
małe wrażenie sprawiało umundurowanie wcjska i ubiór cywilny w ko- 
„ftjumach z czasów po rewolucji łutowej. Nastrój romantyczny wzim- 
dzało też miejsce akcji na tle średniowiecznego zamku więziennięro. 
Dekoracje pomyślane i wykonane zestaly bardzo udatnie przez kilku 
wychowanków Bursy. Harmonijnie przeplatały się sceny pełne na- 
pięcia tragicznego i zaciekawienia obok chwil pelnych serdecziego 
humoru. 

„Dwóch sierżantów“ odegrano kilka razy. W tem specjalnie «а 
seminarjów dnchownych: krakowskiego, śląskiego, częstochowskiego 
oraz dla wojska; w dniu 4 marca dano przedstawienie dla młodzieży: 
szkolnej w Zakłazie ОО. Pijarów na Rakowicach. 
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Druga sztuczka teatralna grana 2 razy w Wielkim Poście, do któ- 
rego się tendencją swą pokntną nadawala — to „Pałka Madeja“, 
osnuta na znanej bajce o Madeju zbójniku. Zlożyly się tu harmonijnie 
różnorakie pierwiastki fantastyczne, występują duehy dobre i złe, udzie 
wielce sympatyczni i groźni zbójcy, pijaey; miejscem akcji — chata 
Madeja, herszta rozbójników. to znowu las cienisty albo też straszna 
pieczara piekielna. Szkoda tylko, że mało gości oglądnęło tę nastro- 
jową sztukę... 

Drużyna harcerska. 

Wielu z naszych chlopeów tworzy trzynastą w Krakowie drużynę 
harcerską, zlożoną przeważnie z terminatorów. Ma ona w Schronisku 
dwie nieduże izby, gdzie się czlonkowie często gromadzą. Drużynowy 
naznacza regularnie zbiórki. przeprowadza lekturę odpowiednich ksią- 
żek. pogadanki i dyskusje nad rozwojem i dzialalnością życia i Tucha 
Polskiego Harcerza. obmyśla ze swą radą różne plany na przyszłość, 
Tutaj pole Wa fantazji i pomysłowości, tutaj стаз na rozrywkę umy- 
slową i fizyczną w wieczorach zimowych. tu przygotowania do życia 
harcerskiego, które ma się latem w calej pelni i żywotności okazać. 
W izbie harcerskiej jest introligatornia, w której sobie harcerz sam 
oprawia książki. Harcerze utrzymują także sklepik, w którym kolegom 
ze Schroniska dostarczają potrzebnych przyborów szkolnych. Wedlug 
własnego modelu zbudowali sobie lódkę. Będzie ona latem jedną z ich 
iczrywck i okazją do wyćwiczenia sił mmskularnych, do wzbogacenia 
swej wycbraźni i zgłębienia miłości do ziemi ojczystej. Zamierzone są 
howiem różne wycieczki po Wiśle. Jedna ma ciągnąć do Warszawy... 


Towarzystwo „Młodzieży Misyjnej“. 

Tutejsze Towarzystwo „Młodzieży Misyjnej* mające pierwszy 
w Polsce sztandar misyjny. pracuje gorliwie na swem polu. Praca po- 
lega głównie na шаап swego charakteru i niesieniu pomocy bic- 
(лут poganom. Rozsprzedaje się i rozsyla znaczki misyjne i zbiera 
się zaoszczędzony grosz, by go poslać na wykupno i chrzest małego 
poganina, urządza się konferencje. cdezyty, pogadanki treści o misjach. 
zakłada się bibljoteczkę i czyta różne czasopisma misyjne oraz utrzy- 
muje się korespondencje z innemi Towarzystwami Misyjnemi w Polsce. 
Obecnie przygotowują się wszyscy na godne przyjęcie ks, misjonarza 
Teodora Wieczorka z Chin. Ma przybyć z początkiem maja. 


а z 


Wieczorek ku czci $. р. kardynała Cagliero. 


Dwuletnią rocznicę śmierci $. p. ks. kard. Cagliero, misjonarza 
Patagonji (Ро. Ameryka) uczcila młodzież wieczorkiem misyjnym, 
na który się złożyly deklamacje. śpiewy, występ orkiestry, odczyt 
o działalności i życiu wielkiego kardynała. Specjalne zainteresowanie 
wzbudził odczyt: „Kardynał Cagliero, a jego misje“, ilustrowany bar- 
wnemi przeźroczami świetlnemi. Prelegent kl. Piechowicz z sal. stu- 


dentatu filczoficznego swym cdczytem i przeźroczami rzucił pogląd nic- 
tylko na dzialalność misyjną wielkiego Wisjonarza, ale obrazowo przed- 
stawił tamtejszych ludzi, kraj. faunę i flore. 


Rekolekcje. 


Życie duchowe w Bursie. jakkclwiek zawsze nacechowane milą 
i wesolą pabożmością, uległo w Wielkim Poście ogromnej zmianie na 
lepsze, Rewizją dotychczasowego postępowania. a równocześnie drogo- 
wskazem na przyszlość, byly trzydniowe rekolekcje urządzone w po- 
łowie marca. Trawie wszyscy wychowankowie zostali ma ten czas 
zwolnieni cd pracy, ażeby się w spokoju mogli oddać sprawie naj- 
ważniejszej, t. j. duszy swojej. Zakład przybrał szate odjświętną. 
Wszystko tehnęlo spokojem i skupieniem. a caly nastrój zdawał się 
mówić o jednym jedynym celu wśród trosk codziennych — o wiecz- 
ności. Cztery nauki głcszone dziennie trafialy głęboko w serce wycho- 
wanków, którzy porównując swe życie. swe postępowanie. spelnianie 
swych obowiązków ze wzorami świętych młodzieniaszków i rówieśni- 
ków. brali silne postanowienie. by w swem otcczeniu w pracowni stać 
się wzorem dla innych: by przy warsztacie sumiennej, uczciwej pracy. 
wyróść na ludzi rzetelnych i pożytecznych dla spałeczności. Generalną 
spowiedzią i Komunją św. zakończyły się te piękne dni, które poprze- 
dziły bezpośrednio wiełką ureczystość: 


Imieniny Ks. Dyrektora. 


19 marca obchodził nasz ukcchany Ojciec, ks, Dyrektor, swe imie- 
ninyv. Już czynieno Gd dłuższego czasu przygotowania. ażeby móe 
godnie ckazać wdzięczność za tyle prace, jakie ponosi ustawicznie ks. 
Dyrektor około naszego wychowania i wyksztalcenia, Oeczyłściwszy 
w rekalekcjach serca, mogliśmy w dzień imienin z calą szezerością 
przystępić i pawiedzieć: oto wyrzuciliśny wszystko co moglo nam 
zawadzać w postępie naszym. co moglo unieestwiać twe szlachetne 
usilowania. Ukochany Księże Dyrektorze: oto wyrzuciliśmy wszystkie 
przeszkody i gotowi czekamy na twój zew! Cheemy iść ЮК] twa 
dtoświadczom dloń prowadzić nas będzie. bo jesteśmy przekonani, że 
Tv dla nas żyjesz i że Twojem szezęściem jest szezęście nasze! 

W tym dniu ks. Dyrektor odprawił sume, podczas której chór wy- 
chowanków офіса ezteroglcsową Mszę łacińską. Po śniadaniu każdy 
przystępował, by złożyć solenizantowi swe prywatne życzenia i usły- 
szeć życzliwe słówko, bo życzenia calej Bursy wyrażone zostały do- 
piero na wieczorku. O godzinie 5.30 wypełniła się sala teatralna zapro- 
szonymi gośćmi. Pierwsze miejsce zajął Czcigodny Ńolenizant, Po 
hymnie powitalnym, wręczeniu laurki, deklamacjach, przemówiemiach 
i śpiewach, odegrano prześliczny dramat w 5 aktach, p. t. „Palka Ma- 
Пеја“. Na zakończenie przemówił ks. Dyrektor, dziękując serdecznie 
Pomocnikom i Debrodziejom za wydatną pomoc w wychowaniu mlo- 
dzieży i wyrażając nadzicję. że w najbliższej przyszłści przy takich 
wysiłkach i harmonijnej zgodzie, przy takiej jedności myśli i uczuć, 


stanie przed nami dzielo wielkie i pożyteczne, które dźwigać będzie 
całe szeregi ukochanej młodzieży na świetlade wyżyny. 

My wyraziliśmy swą wdzięczność Przewiclebnemu Ks. Dyrekto- 
rowi, jak umielismy, ale czujemy, że nie tak, jak tego jest godzien 
i јак na to zasługuje. Odpłacić się za jego trudy i staranie, za troski 
i noce dla nas nie przespame, nigdy nie będziemy w stanie! A wiemy 
dobrze z drugiej strony, że niczego cd nas nie żąda, tylko serca ochot- 
nego i dobrej woli. 

О, to dać Ci możemy! Ofiarujemy Ci to. czego cheesz! Ojcze 
Drogi! Gotowi czekamy na Twe rozkazy! 


Żyj nam i prowadź nas!!! 


Pomoc idzie! 


(patrzność czuwa nad naszą biedną młodzieżą i z dniem każdym 
powiększa grono tych, co spieszą jej z pomocą. Należy się ua tem 
miejsen wyrazić serdeczną wdzięczność Frzezacwym Гапіот z Komi- 
tem Wcjewćdzkiego Opieki nad Zakładami sierocemi, oraz % Komitetu 
sw. Teresy, o których poświęceniu niejednokrotnie mieliśmy: sposch- 
ność sig przekonać, że tak ochoczo, życzliwie i wytrwale dzialają 
dla dobra naszej młodzieży. Ostatnia za ich staraniem urządzona 
zbiórka uliczda w dniu 25 marca przyniosla 986.50 zł. czystego do- 
chodu. co użyliśmy na częściowe pokrycie długu za chleb, Szcze- 
sólmiejsze podziękowanie wyrażamy P. Dcktorowej Kowalewskiej, 
która tak świetnie przeprowadziła zbiórkę stolikową, oraz PF, Po- 
prawskiej, która niestrudzenie w każdą niedzielę i święto zbieru grosz 
do grosza w czasie dwumastówek w kościele СО, Karmelitów na Pia- 
sku. a, со ważniejsza, zaprasza artystów i artystki Krakowa do 
wspóludzialu w niesieniu pomoey młodzieży Schroniska, W miesiącach 
lutym i marcu zbiórka w kościele przyniosla 505 83 zł, Wśród licznych 
naszych Dobrodziejów wybitne miejsce zajmuje J. О. Lecnja Księż- 
niezka Lubomirska, która od blisko dwóch lat zdobywa znacznych 
Vomocników z pośród sfer ziemiańskich i gospodarczych dla naszego 
Zakładu. W ostatnich dniach wręczyła prefektowi Zakładu 281.40 zł. 
ua święta, kilkanaście cennych fantów na festyn wiosenny, Graz za- 
powiedziala dalszą szlachetną kwestę tak spożywczą, jak i piemieżną 
wśród swoich znajomych. Niech Jej Bóg nagrodzi trudy poniesione 
dla tych maluczkieh! Wreszcie wyrażamy jak najszezerszą polziękę 
Związkcwi Mieszczanek krakowskich za kilkanaście ubrań dla 
chłopców, których naprawdę potrzebowali. 


W dalszym ciągu w dwóch ostatnieh miesiącach ofiary pieniężne 
zicżyli: Belus SipajHc 25 zl, p. Zwolińska 16 zł, p. Miehaleowie 6 zł, 
|. Sikcrowa 5 2l, p. Jurkiewiczowie 10 zł, p. Grodecka 10 zł, p. К. 
Szymończyk 1550 zł, p M. J. 20 zt, р. А. Śmietancwa 5 zł, p. M. Przy- 
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hbylowicz З zł, p. hr. Dembmska 25 zl. p. Migdatek 10 zl. p. WI. 
Seitertowa 10 zł. p. Nejkowska 10 zl, p. Moniczewska 4 zi, p. Witkow- 
ska 6 zł, p. Nacz. Niesialewski 60 zl, p. Justyna Sikorowa 5 zl, p. Anto- 
niewiczowa 10 zł, p. M. Impałówna 3 zl, p. M. Wojciechowska 3 zl. 
р. Н. Adelmanowa 30 zl, p. Listwanowa 7 zł. p. Stanisiaw Schowanek 
5 zl, ks. Frepozyt Jan Masny 20 zl, p Bąkowska 6 zl, p. Śmiechowsey 
25 zł, p. J. К. 25 z, р.м. 2 zl. p. Szwantówscy 100 zl, p, Wyplerowie 
15 zl. p. Profescrowa Godlewska 10 zl. p Tomczak З zł, Zopetowa 
15 zł, р. Smyczyńska 4 zl, р. Kminowiczowa 2 zi, p, Kowalówua M. 
Bzh р. К. Leszczyńska 2 zł, ks MJ, Wątor 3 zł, p. К. Skowrońska 
5 zł p. W. Derlelewicz З zi. p. Z, dKutrzeba 5 zl, p. M. Steę 10 zl 
i 50 zł na misje, p. Dunajewa 5 zł. z „I. Kurjera Codziennega* 128 zl. 
р. ША Viwkowa 10 zł, p. Doktorcwa Kowalewska 20 zl. p, Jozanis 
4 Zi, p. Udzielowa ДО zł, dwór Mlodziejowice 10 zl. p. Zieleń 36.20 zł, 
7 ва browaru krakewskiego 14.84 zl, N. N. 11 zl. p. Jabloeński 
5 zl, р Vrawczak 11 zl, p. Abrahamowiczowa 10 zl, р. Dzikcwa 5 zl. 
р. Gener. szlajlewa 10 zł. 

Ofiary w naturze: p. br. Götz, p Czapliński, p. Rybarski. p. Czajkow- 
ski. р. Stupnieki, p. A. Т. Katore, р. К. Mila, p. Zulęcki, p. Stolfowa. 
p. Otahalikowa, p. Cz. Piątkowski, p. Cichalewska, p. Dyr. Szpakowski, 
p. Kramarzowa, p. Osiński p. Bakcwscy, p. Datri wska. 1. Gilnreine- 
towa, p. Dr K. Sobol, p. M. Curylłówna i wielu innych. 


Wszystkim jak najserdeczniejsze „Bóg тарас“, 


Najpiękniejsza książeczka do nabożeństwa dla eleganckiej inteligencji p. t.: 
KSIĄŻECZKA MINIATUROWA 
wielkość 57 cm., орг. w wyborową miękką skórkę złote brzegi. Cena 8 zł., 
opr. w płótno ang. złote brzegi 3 zł. 
Wydawnictwo Księgarni Katolickiej Dra Władysława Miłkowskiego 
w Krakowie, ulica Florjańska 1. 


Zapowiadamy na 6 maja 
Wielki Festyn Majowy. 
Czysty dochód na wychowanków Bursy. 


Wszystkich naszych Przezacnych Dobrodziejów i Przy- 
jaciół do współudziału zapraszamy serdecznie. 


DRUKARNIA »GŁOSU NARODU< W KRAKOWIE. 


